
Stenograficzne Sprawozdania
galicyjskiego Sejmu krajow ego z roku 18€>6»

11. posiedzenie 4“'J sesyi Sejmu galicyjskiego
z dnia 6. Grudnia 1866.

T reść : Odczytanie i przyjęcie protokołu ostatniego posiedzenia. —  Dalszy ciąg petycyj wniesionych do Sejmu. —
'^W niosek  p. Henryka lir. W odzick iego o odesłanie petycyi komitetu utrzymania pomników historycznych 

w Żółkw i wprost do komisyi budżetowej przyjęty. —  PP. K rzeczunow icz i ks. Mogilnicki usprawiedliwiają 
nieobecność słabością. —■ Udzielenie urlopu pp. ks. Nehrebeckiemu, Kulczyckiemu i Kobakowi. —  Interpe- 
lacye p. Rodakowsk.ego do c. k. Komisarza rządowego w sprawie budowy kolei brodzko-tarnopolsk iej. — 
Interpelacja ks. Naumowicza do c. k. Komisarza E/.ądowego co do wiadomości o uchyleniu z posady profe- 
śora~H ołow ackiego. — Odpowiedź c. k. Komisarza rządowego. — Odpowiedź p. Grocholskiego imieniem
W ydziału krajowego na dawniejszą in terpelację p. Koczyńskiego odnośnie do sprawy organizacyi gmin. __
Sprawozdanie W ydziału krajowego w przedm iocie wykupna propinacyi. —  W niosek p. K ozłow skiego o za­
niechanie czytania tegoż sprawozdania uchylony. — W niosek W ydziału  krajowego o w ybór osobnej komisyi 
do sprawy propinacyi przyjęty. — W niosek p. W ężyka co do liczby członków tej komisyi przyjęty. —  P ier­
w sze czytanie wniosku p. Hubickiego co do wykupna propinacyi. — W niosek odesłany do komisyi propina- 
cyjnej. —  Porządek dzienny przyszłego posiedzenia.

Początek posiedzenia o godzinie 11% przed 
południem.

Obecnych posłów: 128.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Marszałek krajowy

książę Le o n  Sapi eha .
Z e  s t r o n y  l i z ą d u :  C. k. Komisarz rzą­

dowy radca dworu P o s s i n g e r - C h o b o r s k i .
S e k r e t a r z e :  PP. Paszkowski, Ludwik

hr. Wodzicki; z a s t ę p c y :  pp. ks. Kaczała, Saw- 
czyński.

Ma r s z a ł e k .  Gdy jest dostateczna liczba 
panów posłów obecnych, otwieram posiedzenie. 
Pan sekretarz odczyta protokół.

Sekretarz p. S a w c z y ń s k i  (czyta protokół 
z  10. posiedzenia z dnia 4. Grudnia 1860.).

(Przychodząc podczas czytania do wniosku 
posła hr. Gołejewskicgo o propinacyi.)

Ma r s z a ł e k .  Zdąio się, iż czytanie wniosku 
hr. Golejewskiego co dn wykupna propinacyi by-

| łoby zbyteczne. Zabrałoby to wiele czasu niepo­
trzebnie; wniosek ten i tak będzie wydrukowany 
i pp, posłom rozdany.

Nikt głosu nie zabiera? (Milczenie.)
Sekretarz p. S a w c z y ń s k i  (czyta protokół 

do końca. Po przeczytaniu).
Ma r s z a ł e k .  Czy nikt nie robi uwagi do 

odczytanego protokołu? (Milczenie.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, więc protokół przyjęty. Teraz następują 
petycye.

Sekretarz p. S a w c z y ń s k  (czy la ):
r

„Dalszy ciąg petycyj wniesionych do Sejmu 
do dnia 6 . Grudnia 1866.

38. Gmina Zadubrowce, w obw. Kołomyjskim, 
przez posła Zaparyniuka, o zwrócenie za­
branych gruntów.

39. Reprezentacya miasta Stanisławowa, przez 
p. Czajkowskiego, o utworzenie tamże wyż­
szej szkoły realnej i połączenie z nią szkoły 
przemysłowej.
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W-  Gmina miasta Jarosławia, przez posła ks. 
Stępka, przeciw postępowaniu notariusza 
Teofila Mochnackiego, i o przeniesienie go 
w inne miejsce.

41. Dyrekcja galic. Towarzystwa kredytowego, 
przez p. Laskowskiego, o przyspieszenie 

'sprawy reorganizacyi Instytutu kredytowego.
42. Zaręba Franciszek, właściciel dóbr Zmien- 

nica, przez posła Laskowskiego, z użaleniem 
na zelży we wyrażanie sie Tymoteusza Foe- 
deransberga, urzędnika od katastru, o Pola­
kach.

43. Mieszkańcy wsi Ścianka, w pow. Buczacz, 
przez p. Golejcwskiego, z użaleniem się na 
nadużycia przez ks. Strutyńskiego, plebana 
obrządku gr. kat., na tamtejszych mieszkań­
cach dokonane.

44. Gmina Buków, w obw. Sanockim, przez po­
sła ks. Stępka, o ukończenie sporu z dwo­
rem w sprawie lasów i pastwisk.

45. Komitet opieki nad pamiątkami narodowemi 
w Żółkwi, przez posła Henryka lir. W o- 
dzickiego, o zasilenie funduszu na restau- 
racyę kościoła tamtejszego i pamiątek naro­
dowych tamże umieszczonych.

46. Wiszniowski Jan, malarz, przez posła Saw- 
czyńskiego, o zapomogę na dalsze kształ­
cenie się.

47. Gmina miasta Sanoka, przez posła Ludwika 
Skrzyńskiego, o prawo do wybierania posła 
do Sejmu krajowego.

48. Taż sama gmina, przez posła Ludwika .Skrzyń­
skiego o utworzenie 8 -klasowego gimnazyum 
tamże. “

Poseł H e n r y k  W o d z i c k i .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  P. Wodzicki ma głos.
Poseł hr. H e n r y k  W o d z i c k i .  Co do for­

malnego traktowania tej petycyi, która na moje rr:e 
przesłaną została.

Komitet zawiązany w celu odnowienia pamią­
tek narodowych w Żółkwi, prosi Wysokiego Sejmu, 
ażeby przystał na zasilenie funduszu niedostate­
cznego w celu odnowienia tych pamiątek. Kiedy 
z jednej strony prace koinisyi budżetowej zapewne 
są już znacznie posunięte, a wprowadzenie nowej 
rubryki zawsze jest z niejakiemi truduościami po­
łączone; kiedy z drugiej strony przypuścić r.ie 
można, ażeby Wys. Izba przeszła do porządku 
dziennego nad petycyą, która ma na celu uratowa­
nie od zagłady pamiątek narodowych; kiedy owszem

przypuścić należy, że Wys. Izba odeśle zapewne 
petycyę do komisyi budżetowej z poleceniem uwzglę­
dnienia; kiedy zatem petycya ta do komisyi budże­
towej i tak by się dostała, — upraszam Wys. Izbę: 
ażeby petycya ta wprost z pominięciem formalności 
do komisyi budżetowej odesłaną została.

M a r s z a ł e k .  Wniosek jest, ażeby petycyę 
względem kościoła Żółkiewskiego odesłać do ko­
misyi budżetowej, kto jest za tem, zechce wstać. 
(W iększość powstaje.) Jest większość; będzie 
zatem odesłano do komisyi budżetowej.

Sekretarz p. S a w c z y ń s k i .  P. Krzeczuno- 
wicz zawiadomił ks. Marszałka że, z powodu sła­
bości nie może bywać w Izbie. PP. posłowie Ne­
hrebecki i Kulczycki otrzymali 8 -dniowy urlop. 
Panow’ic posłowie Kobak i ks. Mogilnicki wnieśli 
prośby, pierwszy o urlop 14dniowy z powodu 
słabości. Ks Mogilnicki do prośby swojej dołączył 
świadectwo, ż z powodu słabości na reumatyzm 
nic może brać udziału w obradach, i prosi o urlop 
na czas nieograniczony.

Ma r s z a ł e k .  P. Kobak prosi o urlop 14- 
dniowy, udzielenie takowego zależy od. Wys. Izby. 
Kto jest za daniem tego urlopu, zechce wstać. 
(Powstają.) Większość. Urlop p. Robakowi jest 
dany. Ks. Mogilnicki usprawiedliwia swoją nie­
obecność chorobą. W  takim wypadku udzielenie 
urlopu nie jest potrzebne.

Jest tu interpelacya do p. Komisarza rzą­
dowego.

Sekretarz p. S a w c z y ń s k i  (czyta):
„Interpelacya do J. W . p. Komisarza rządowego. 

Od lat niemal pięciu powtarzają się usilne, ale nie­
stety bezskuteczne starania o uzyskanie koncesyi 
do budowy kolei żelaznej Brodzko - Tarnopolskiej.

Ostatniemi czasy consorłium, zastępywane 
prez J. W. Włodziemierza hr. Borkowskiego na 
nowo podało do Ministerstwa o koncesyę do bu­
dowy kolei ze Lwowa do Brodów i na Tarnopol 
do Podwołoczysk.

Drngie consortium , zastępywane przez J. W. 
Seweryna Dunina Borkowskiego, także ubiega się 
o nadanie mu koncesyi do budowy tej samej iuii 
kolei żelaznej.

Zbytecznie zapewne rozszerzać się nad tem, 
jak wielkiej korzyści dla miasta Tarnopola i dla 
tej całej części kraju byłoby przeprowadzenie 
kolei żelazuej w tamte strony, tak bogate w zie­
miopłody, a tak oddalone od wszelkiej bezpośred- 
nej komunikacyi z wielkiemi ogniskami ruchu han ­
dlowego.
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Wiadomo mi jest, że z jednem z nadmienio­
nych wyżej konsoreyów w Ministerstwie już uło­
żone były warunki koncesyi, a przecież Rząd udzie­
lenie tej koncesyi zwleka.

Dla tego, jako poseł miasta Tarnopola, mia­
sta, dla którego przeprowadzenie tej kolei jest 
wielkiej wagi , mam zaszczyt zapytywać pana Ko­
misarza rządowego: jakie mogą być powody zwłoki 
ze strony Rządu w załatwieniu sprawy dla kraju 
tak ważnej ? oraz proszę pana Komisarza rządo­
wego, żeby ze względu na ważność sprawy, chciał 
poprzeć w Ministerstwie prędkie jej ostateczne 
załatwianie.“

Lwów dnia 6 . Grudnia 1866.
Z. Rodakowski, poseł Tarnopolski. — Ludwik 

Skrzyński. —  Szeliski —  Rutowski. —r Cywiński.— 
Badeni. — Hóppen. —  Koczyński. — Landesber- 
ger. — Fortuna. — IHausner. —  Golejewski. — 
Rogalski. —  Grocholski. —  Smarzewski. —  Ba- 
worowski. —  Fredro. —  Laskowski. — Gnoiński. 
Dubs. — Ad. Potocki.

M a r s z a ł e k .  Pan Komisarz rządowy me
głos.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Na tę interpelacyę 
będę miał zaszczyt odpowiedzieć w jak najkrót­
szym czasie.

Ma r s z a ł e k .  Jeszcze jest druga interpe-
lacya.

Sekretarz ks. K a c z a ł a  (czyta ):
Interpelacija do hospodyna prawuelstwennoho 

Komisaria. Poneże Hazeta Narodowa, w Lwowi 
wychodiaszczaja, w peredowoj statii czysła 261 
jako polożitelnyj fakt prynesła widomist’ , szczo 
h. profesor Lwowskoho uniwersiteta Jaków Hoło- 
wackij rozporiażenijem VVysokoho Ministerstwa ot 
katedry jazyka i słowesnosty ruskoj jest otda- 
łenyj, i wist’ taja powtorena hazetamy awstrij- 
skimi i zahranycznymy, zdiłała w kraju duże ne- 
prijatnoje wpeczatlinije: majem czcst’ interpelo­
wały h. Komisara prawitelstwennoho, czi istinno 
wyjszło w tom wzbladi jakoje ministerskoje roz- 
poriażenije, i czi izwistny w krajewomu prawy- 
telstwu jakii kary dostojnyi diła h. profesora J. 
Holowackoho, kotori imiłyby byti priczinoju 
otdałenija jeho ot uniwersytieskoj katedry, czi 
predpriuiato jakoje izslidowanije i z jakim uspi- 
chom?“

Lwiw dnia 24. Nojemwrija 1866.
J. Naumowicz. — Kuryłowicz. — Dzerowiez—  

Połewyj. — Ławrynowicz. —  A. Petruszewicz.— 
Malino vskij. — J. Szwedzickij. — Huszałcwicz.— 
M. Kaczkowskij. —  Łozińskij. — Demkiw. —  Stoc-

kij. —  Trochanowskij. — Iwan Rusieckij. — 
Ołeksa Koroluk. — Kost’ Łepkaluk. — Łapi- 
czak. —  Zahorojko. —  Karpineć. — Krawców. —  
Ginilewicz. — Staruch. —  Zaparyoiuk. — Ustyja- 
nowicz. — Dobriańskij.

Marszał ek.  P. Komisarz rządowy ma głos.
Gł o s y .  Czy jest podpisana, kto interpeluje? 

. Ma r s z a ł e k .  Interpelacya nosi 26 podpisów,
jest dostatecznie poparta. Interpelant ks. Naumo­
wicz.

K o m i s a r z  r z ą d o w y .  Na tuju interpela- 
cyju inaju czcst’ widpowisty, szczo widomosl’ o 
widsuneniu profesora Hołowackoho z posady pro- 
fesorskoj mylna, a profesor Hołowackij, jak ciłomu 
Wysokomu Sejmowy dobre je izwistno, swij uriad 
profesorskij istynno sprawuje. (Brawo z prawej.)

Ma r s z a ł e k .  Mamy odpowiedź Wydziału 
krajowego na interpelacyę p. Koczyńskiego w spra­
wie urządzeń gmin; p. Grocholski ma głos.

Poseł G r o c h o l s k i .  Na posiedzeniu z dnia
1. Grudnia wniesioną została do Wydziału krajo­
wego następująca interpelacya (czyta):

„Zważywszy, iż ustawa gminna i w związku 
z nią będącą ordynacya wyborcza dla gmin, tu­
dzież ustawa o obszarach dworskich i t. d. z dnia 
12. Sierpnia b. r. wejdą wedle art. II. patentu 
wstępnego w wykonanie po upływie 60 dni, r a ­
chując od 1. Listopada r. b., jako chwili ich ob­
wieszczenia, a zatem już za miesiąc (bo od 1 . 
Stycznia 1867. r.) obowiązywać będą wszystkie 
nasze gminy — wyjąwszy Lwów i Kraków;

zważywszy, iż te ustawy znoszące dotych­
czasową tutelę nad gminami, nadają im obszerny 
samorząd, co znacznie wpłynie na przeobrażenie 
całego ustroju polityczno-społecznego w kraju 
naszym;

zważywszy, 's nie wszystkie gminy u nas 
zdołają same urządzić się należycie o własnych 
siłach, lecz potrzebują nieodzownie —  zwłaszcza 
z początku — pomocy;

zwazywszy, iż według dość rozpowszech­
nionej pogłoski, Rząd krajowy już wydał instruk- 
cye względem przeprowadzenia ustaw pomienio- 
nyeh ;

zważywszy, iż Wydział krajowy w myśl 
art. III. (patentu wstępnego) ma zastępczo wyko­
nywać prawa radom powiatowym i wydziałom po­
wiatowym ustawą gminną zastrzeżone, dopóki 
reprezentacya powiatowa zaprowadzoną nie bę­
dzie; —  zapytuje sie:
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„Co Wydział krajowy zamierza zrobić z swej 
strony, aby gminom przyjść na czasie w pomoc 
przy wprowadzeniu w. wykonanie nowe organizacji 
gmiunej ?“

„Na tę interpelacyę mam zaszczyt imieniem 
Wydziału krajowego odpowiedzieć (czyta):

Na wniesiona przez posła Koczyuskiego in­
terpelację mam zaszczyt imieniem Wydziału krajo* 
wcgo odpowiedzieć:

Po ogłoszeniu ustaw o gminach w Dzrinnncu 
ustaw krajowych, zniósł się Wydział krajowy 
z c. k. Rządem, by celem łatwiejszego rozpo­
wszechnienia znajomości tych ustaw zrobić urzę­
dowe tychże wydanie w przystępniejszej formie, 
któreby za opłatą li tylko kosztów wydania nabj'ć 
można, C. k. Rząd przystał chętnie na te życze­
nia Wydziału krajowego, i już w tych dniach 
znajdzie publiczność te ustawy do nabycia za kilka 
centów ' w c. k. Ekonomacie.

Chcąc korzystać z doświadczeń w inszych 
prowincyach już zebranych. Wydział krajowy po­
stara się o wiadomość, jaki tam, mianowicie w Cze­
chach, podobieństwem do nas najwięcej zbliżonych, 
wyrobił się powzajeinny stosunek między repre- 
zentacyami gminnemi a reprezentacjami powiatowemi 
i Wydziałem krajowym, i w jaki sposób załatwienie 
odnośnych spraw się odbywa.

Ale niezależnie od tego, co z innych prowin- 
cyj się dowiemy, Wydział krajowy dzL już może 
oświadczyć swoje stanowcze zdanie, iż nważa bez­
pośrednie czynne mięszanie się w działalność rad 
i urzędów gminnych, przypisywanie im w tym 
względzie form, dawaiue instrukcji i t. p. nie tylko 
jako przekraczające zakres działania Wydziałowi 
krajowemu ustawami wytknięty, ale równ.j jako 
szkodliwe rozbudzeniu poczucia samoistuości w gmi­
nach. Wie Wydział krajowy, że nie dla tego tak żywo 
pragnęliśmy urządzenia gmin i uchwaliliśmy ustawę 
gminną, aby gminy z pod tuteli, jak się interpela- 
cya wyraża, rządowej przeszły pod tutelę Wydziału 
krajowego. Riurokracya zkądkolwiek by wycho­
dziła, nie różniłaby się uiczem co do skutków. 
Mnożyłyby się druki i papiery, ale ani materyalny, 
ani tern mniej moralny rozwój na tern by nie zy­
skał. Prawo i obowiązk gmin wypowiedziane są 
w ustawie w sposób zwięzły, zrozumiały i przy­
stępny.

Wiemy wszyscy z doświadczenia że instruk­
c je  są z natury rzeczy tylko parafrazą postanowień 
ustawy. Co ta orzeka krótko, tamte rozwałkowują. 
A jeżeli uie łatwo objąć niewyćwiczonemu to co

zawierają 151 §§. ustawy gminnej i ordynacyi wy­
borczej, to jeszcze trudniej byłoby mu zorientować 
się w instrukcyi, któraby zawierała potrójną liczbę 
paragrafów.

Forma zaś postępowania, jaki regulamin 
gmina przyjąć zechce, jak księgę uchwał i księgę 
orzeczeń kar porubrykuje, w jakiej formie ułoży 
inwentarz swego majątku, albo roczny budżet, — 
jest zdaniem Wydziału krajowego zupełnie obo­
jętną. — Siniało nawet twierdzić można, że czem 
mniej będzie formalności, tern będzie korzystniej i 
pożyteczniej.

Z formalności zbytecznych krepujących dzia­
łalność, w każdym kroku potrzeba nam się koniecz­
nie otrząść. Pewne formy są zapewne niezbędne, 
ale te niecn się same wyrobią. Przepisane z góry 
zwichnęłyby rozwój w samym zarodzie. Czyliby , 
odnośne instrukcye i wzory udzielone gminom 
jako przepisy, do czego zresztą Wydział krajowy 
żadnego nie ma prawa, czyliby je im udzielono 
jako rady i nauki, nie zmieniłoby istoty rzeczy,- 
bo i rady pochodzące z Wydziału krajowego wy­
wierałyby na gminy nacisk. Jednem więc słowem 
Wydział krajowy jest zdania: Niech gminy o wła­
snych próbują chodzić siłach. —  Jeżeli kroki ich 
z początku będą nieśmiałe, to wnet się w zinocnią 
i gminy zmężnieją. Prowadzone na pasku, jak to 
się dotąd działo, pozostałyby zawsze tem czem są 
obecnie.

lieby zas razy, czy to całe gminy, czy po­
jedynczy członkowie gm n szukały w Wydziale 
krajowym rady i objaśnieuia, Wydział k ra jow y  
poczuwać się będzie zawsze do obowiązku udzie­
lenia im .takowych. Na tej drodze da się niejedno 
błędne mniemanie sprostować daleko skuteczniej, 
jakby to okólnikowemi instrukcyami osiągnąć można.'

Z rzeczewistym pożytkiem dla gmin byłoby 
jedynie krótkie popularne zebranie ustaw obowią- 
zujących w przedmiotach miejscowej policyi, nale­
żącej obecnie do samoistnego zakresu działania 
gmin, bo ustawy te gminy podług postanowienia 
§. 27. ustawy o gminach zachowywać winne, 
a z jednej strony nie zdołałyby obznajomić się 
z niemi, gdyby je szukać miały' po dziennikach 
ustaw, z drugiej strony możnaby się słusznie oba­
wiać. żeby gminy nie chciały przyznawać wszyst­
kim odnośnym przepisom i poleceniem władz po­
litycznych, częstokroć najniepraktyczniejszym, mocy 
ustawodawczej, i nie poczuwały się do obowiązku 
takowych zacliowywać. Zebrania takie są jednakże 
raczej dziełem- prywatnego przedsiębiorstwa, któ *
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reby się niezawodnie sowicie wypłaciło. Gdyby 
przecież nikt" z prywatnych tego się nie podej­
mował, Wydział krajowy poczyta za swój obowią­
zek, postarać się o przywiedzenie do skutku ta­
kiego wydania.*

(Po przeczytaniu : Brawo z Izby.)
Ma r s z a ł e k .  Przystąpimy teraz do porządku 

dziennego. Pierwszym przedmiotem jest pierwsze 
czytanie sprawozdania Wydziału krajowego w spra­
wie wyknpna prawa propinacyi. Sprawozdawca 
Wydziału krajowego p. Grocholski ma głos.

Poseł G r o c h o l s k i  (z  trybuny). Nim przy­
stąpię do odczytania sprawozdania, winienem 
oświadczyć, iż jakkolwiek sprawozdanie podpisa­
łem, jak to panowie widzicie, sprawozdał 3 to 
wypracował p. Kabat, który mię w Wydziale kra­
jowym zastępował podczas mojej nieobecności: ja 
tylko zmieniłam niektóre ustępy stosownie do 
uchwał Wydziału krajowego , mianowicie: cały
ustęp uzasadniający przeniesienie własności prawa 
wyszynku na kraj.

(Czyta sprawozdanie. Obacz alegat V.).
(Po odczytaniu kilku ustępów).
Poseł K o z ł o w s k i  (przerywa.) ProSzę

0 głos.
Ma r s z a ł e k .  P. Kozłowski ma głos.
Poseł K o z ł o w s k i .  Zważywszy, że odczy­

tywanie tak długiego operatu jest czystą formal­
nością, i że Wys. Izba nie może postępować z ca­
łą uwagą za referentem, wnoszę: ażeby uwolnić 
p. referenta od przeczytania całego sprawozdania,
1 aby tylko poprzestać na odczytaniu projektu 
ustawy.

Poseł K o c z y ń s k i .  Proszę o głos.
Ma r s z a ł e k .  Poseł Koczyński ma głos.
Poseł K o c z y ń s k i .  Ja się sprzeciwiam 

temu żądaniu, a to dla tego, ponieważ raz ubliża­
łoby sprawozdawcom, gdyby Izba nie powzięła 
wiadomości o ich sprawozdaniach, a powtóre, .po­
nieważ może to stworzyć precedens bardzo nie­
bezpieczny, iż na przyszłość możnaby się upomi­
nać, ażeby nie czytano w Izbie żadnego sprawo­
zdania.

Poseł K o z ł o w s k i .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k .  P. Kozłowski ma głos.
Poseł K o z ł o w s k i .  Podług regulaminu 

wszelkie co do formalnego traktowania postawione 
wnioski mają być Izbie przedkładane bez wszel­
kiej dyskusyi, dla tego proszę o poddanie mego 
wniosku pod głosowanie.

M a r s z a łek . sWniosek ten poddam pod głoso­
wanie. Kto jest zatem, ażeby całego sprawozdania]nie 
czytać, a poprzestać tylko na odczytaniu projektu 
do ustawy, zechce wstać. (Mniejszość wątpliwa.) 
Zrobię przeciwpróbę, bo jest mniejszość wątpliwa. 
Kto jest za tern, ażeby sprawozdawca czytał całe 
sprawozdanie, zechce wstać. (W iększość.) Więk­
szość jest za czytaniem. a

(P. Grocholski czyta dalej sprawozdanie ao 
str. 9. do słów: „na którego pomyślność nieobra- 
chowany wpływ wywrzeć może.*

M a r s z a ł e k .  Ponieważ sprawozdawca bar­
dzo znużony, przerwiemy posiedzenie na 10  minut, 
ażeby dać sprawozdawcy czas odpocząć. (Posie­
dzenie przerwaue na 10 minut o godzinie 1 2  % .)

(Po przerwie : Sprawozdawcy Wydziału kra­
jowego pp. Grocholski i Boczkowski czytają na 
przemian sprawozdanie wraz z projektami do ustaw 
aż do końca.) I tM

Poseł G r o c h o l s k i .  Zwracam uwagę, że 
w §. 22. ustawy jest pomyłka druku. W  drugim 
wierszu opuszczone słówko „nie.* Powinno więc 
stać: o ile się z nią n ie  zgadzają. Również na 
stronnicy 29. jest myłka. U c h w a ł  a to jest tytuł, 
potem a capite zamiast „Sejmu* powinno stać: 
„Sejm.*

Ma r s z a ł e k .  Wniosek Wydziału kraj. zmie­
rza , ażeby do tego przedmiotu mianować osobną 
komisyę; ilość członków tej komisyi nie jest 
oznaczona.

Poseł Hub i c k i .  Proszę o głos.
Ma r s z a ł e k .  Poseł Hubicki ma głos.
Poseł Hubi c ki .  Proponuje, ażeby komisya 

ta złożoną była z 9 członków z całego Sejmu 
wybranych. (Głosy: Mało.)
* Poseł Wę ż y k .  Proszę o głos.

Mar s z a ł ek .  P. Wężyk ma głos.
Poseł Wę ż y k .  Ja proponuję, ażeby komisya 

była złożona z 1 2  członków dla ważności przed­
miotu.

Ma r s z a ł e k .  Co do ilości członków komisyi 
są dwa wnioski, p. Hubickiego na 9 i p. Wężyka 
na 12 członków. Poddam pod głosowanie 5 najpierw 
wniosek dalszy p.Wężyka za 1 2 ma członkami; kto 
się zgadza z wnioskiem p. Wężyka, ażeby komi- 
sya składała się z 1 2  członków, zechce wstać. 
(Większość powstaje.) Jest większość. Więc wy­
bierzemy komisyę z dwunastu członków. Ponieważ 
rzecz jest nadzwyczaj wielkiej wagi i . wymaga 
dłuższego zastanowienia s ię , więc odłożę wybór 
komisyi do przyszłego posiedzenia.

T
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Mamy dalej na porządku dziennym wniosek 
p. Hubickiego co do tego samego przedmiotu. 
(Obacz alegat VI.) P. Hubicki ma głos.

Poseł Hu b i c k i .  Ponieważ zanadto godzina 
jest spóźniona, a mniej więcej wszystkim członkom 
myśl mego wniosku już jest drukiem przedłożona 
a przeto znana, przeto odstępuję od motywowania 
go. Wprawdzie byłyby niektóre punkta i momenta, 
na które chętnie zwróciłbym uwagę Wys. Izby ; 
myśląc jednakże, iż zadaniem będzie koroisyi zba­
dać praktyczność mego wniosku, upraszam Wyso­
kie Zgromadzenie, ażeby mój wniosek był ode­
słany do tej samej komisyi, którą wybierzemy do 
zbadania sprawozdania Wydziału krajowego.

M a r s z a ł e k .  Kto jest za tern, ażeby wnio­
sek p. Hubickiego odesłany był do tej samej ko­
misyi, która wybrana będzie do zbadania sprawo­
zdania Wydziału krajowego, zechce wstać. (W ię­
kszość powstaje.) Wniosek jest nrzyjety.

Sekretarz Lud.  hr. W o d z i e  ki. W Sobotę 
o godzinie 9ł/ s> przed południem będzie posiedze­
nie komisyi statutowej.

Mar s z a ł e k .  Następujące posiedzenie będzie 
jutro; ale proszę panów o wcześniejszą godzinę, 
zaczniemy o godzinie lOtej.

Porządek posiedzenia będzie następujący:
1. Wybór komisyi do spraw propinacyi.
2. Adres do Najjaśniejszego Pana. Potem 

dalsze wnioski, które dziś nie mogły być wzięte 
pod dyskusyę, t. j . :

3. wniosek p. Landesbergera o dodatku do 
podatku domowo-czynszowego.

4. Wniosek p. Starucha względem drapież­
nych zwierząt.

Posiedzenie zamknięte.
(Koniec posiedzenia o godzinie 2*/a po po­

łudniu.)
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